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Rqidzie Monte Cqrlo

Warszawska FSO. zachęcona trbiegłorocznyrni dobr,umi wy-
nikami Polskich Fiatow, nawct w drugorzędnych rajdach ,zdecy-
dclwała się rla występ w Rajdzie Motrte Carlo. W samclchtldach

FSO stawali moze nie wszyscy najlepsi krajowi zawodnicy, ale

przedsięwzięciu nadano Ąro rozglosu z nadzieją na sukces.
przygotowaniem samochodow zajęla się fabryka, zaś przygoto_

*ańióm zawodnikow ZG Pzń.-Zapewniono im trening na trasie

rajdu juz w gnrdniu |910 r. Nad obslugą technicznąw czasie za-

*Ódo* czuwać mialy dwa serwisy fabryczne. Pomysl na wysla-

nie Polskich Fiatow na Rajd Monte Carlo z punktu widzenia pla-

now fabryki zapewne byt dobry. Gorzej natomiast przedstawialy

się rnozliwości_ sportowe tych samochodów. Promocja wyrobu

FSO była jednak celem nadrzędnym, bowiem mozliwości kon-

kurowania chocby tylko w klasi e, raczejwątpliw e. Zdawal sobie

takze ztego sprawę S. Zasada, który przed wyjazdem na trening

dośc sceplyc Źnie oceniał swoje mozliwości w Polskim Fiacie:

,,Jeże|i zmiesrczę się w pierwszej sześcdziesiątce, będzie to juz
powaznym sukcesem" - mowil.' 

Wśród czterech zaproszony ch przez PZM zalog znależIi się
tęż zawodnicy Automobilklubu Krakowskiego: S. lE. Zasado-

wie, R. Nowicki zP. Mystkowskim (Automobilklub Warszaw,
ski) i M. Bień w zalodze z Robertem Muchą. Zespoł na Fiatach
I}Spdopelniali K. Komornicki - B. Krupa, oraz A. Ruciński
i A. Wędrychowski - ci ostatni zaproszeni w kategorii wetera-

nów. To była piątka na Fiatach 1?Sp, natomiast na BMW ż0O2TI
startowali A. Smorawiński - R. Zyszkowski. Rajd zapowiadał się,

żebędzie bardzo licznie obsadzony,zgloszono bowiem do zawo_

dclw 286 samochoclów z 29 państw i tylko 9 zespolow fabrycz-
nych. Ta ostatnia liczba świadczyla wymownie o tym, jak niewie-
le marek samochodów mialo szansę w Rajdzie Monte Carlo. Te-
goroczny rajd nie róznil się wiele od dwoch poprzednich, trasa

wynosila 5700 kilometrow, a próby sportowe II i ru etapu ulegty

tyi1o niewielkim zmianom. Prasa polska donosila obszernie

o starcie Polskich Fiatów. Tytuty w prawie kazdej gazecie glosi_

ly: .,Szerokiej drogi dla kierowców i pilotow", ,,W piątek start XL
ńajdu Monte Carlo _ Polacy dobrej myśli", ,,Duze zainteresowa_

nie Xt_ RMC - silniki juz grają", ,,Ostatnie meldunki", ,,N8 razie
dobrze jadą - nasze Fiaty", ,,Meldunki z tras Rajdu Monte Carlo
mowią b doUrej jeżdzie Polskich Fiatow - wbrew pesymistom",

,,Wszystkie Polskie Fiaty na mecie I etapu w Monte Carlo" ,,,Ttzy
polskie Fiaty kontynuują Rajd Monte Carlo" i wreszcie hiobowa

wiadomość: ,,Rajd Monte Carlo jużbez Polakow!".
A więc po kolei. Do drugiego etapu stanęli wszyscy Polacy:

R. Mucha -l minuta spoznienia, S. Zasada 3,5 rnin., K. Komor_

nicki _ 6,5 min. i R. Nowicki z powodu defektu mechanizmu

roznicowego, do którego ,,zapomniano" nalac olejuI luż 20 km
po starcie wycofal się R. Mucha, który rozbil auto na jednym

zzagętow, rtirvniez K. Komornicki postawil samochod na da-

chu, ale kontyrruowal jazdę odrabiając nawet straty. Wreszcie
przyszlo slynne Chamrollsse - odcinek specjalny polozony wy-
ioko, obficie .,obandowany" śniegiem. Zdarzenie, ktore tu nastą-

piło, stalo się praprzyczyną wycofania się polskich załog i niesła-

wy, jaką okryli się polscy zawodnicy w Monaco i w kraju.Nig-
Oy ziaen incy,dent w sportach motorowych nie zajął tyle miejsca
w prasie krajowej i nie wyzwolił tyle namiętności i napastliwych
atakow na Żawoclnikow i osoby towarzyszące, nawet te będące

tant nieoficjalnie, jak A. Sobański .Z potoku relacji i komentarzy
wybratem jeden, ktory wydal mi się najbardziej wywazony i od_

dający isttltę zdarzeń. A tak w ogole to zrobiłem to Z Obowiązku
krónikarskiego. bowiem brali w tym incydencie udziat takze za,
rvodnicy Automobilklubu Krakowskiego.

Sprawę po powrocie zawodnikow z rajdu tak zrelacjonowal
Stefan Kubiak w .,Sportowcu"i ,,ZołOga Polskiego Fiąta, K. Ko-
mornic,ki - B. Krttpa r:ecz),yyiście zakopata się w śniegi na prł-

boczu clrogi. Prl.v-clytlą w};padnięcit z trasy byla najprawdopo-
clobniej nadmierna słybkośc na prostej, zbyt pózno zredukov,a,
na tuł przed zakrętem, którv nagle wvłonił się prz.ed kierowcą...
zegarki łt,skazywał,v- kilkanctście ninut po godzinie 2-gie.j . Ist-
niije takie niepisane praulo, 7. jeśli g ęiasie rajdu tlnierucho-
ntionv wóz przeszkadza innym :,ałog,oltl, to się go sp,vcha jeszcze
bardz,iej w, bok, aby nie pr:.esz.kdz.uł yv kontl,nlłowaniy y,yścigt,t

(clż.enrelmeni jednuk poma7ują wprow,adzić go na drogę _ aL4-

tor). Pomaga w tym _także zatoga zepsutego auta. Podobnie
dzieje się, gdy szybszy pojazd dogania marudera.Ten wówczas
dclje drogę. To zresztq cątkiem naturalne i - w sporcie nie tylko
samochodowym - zrozumiate. Otóż nie zawsze -

K. Komornicki pragnąc za v,szelkq cenę jechać dalej, wy_
skoczyt zwozu tkwiące7o w śniegu na drogę i zatrzymał S. Za_
sadę, który wtaśnie nadjechal jako pierwszy. S. Zasada tak jed-
nak gparkowal Fiata, że wkrótce utworzyta się kolejka rajdo-
wych maszyn, poniewaz nie sposób byto wyminąć samochód
Polaka. hsada nie mógt jednak zjechać na pobocze, w obawie,
ze sam później nie wygrzebie się ze śniegu. Komornicki zdawat
sobie sprarę, że dwie załogi, a więc cztery osoby nie wypchają
samochodu z rowu na drogę. Blokując przejazd innym przyby_
wającllm zało7om można więc byto wymusić niejako pomoc.
Czyżby S. Zasada przystal na taką koncepcję? Bo np. Komor,
nicki nie zgodz.it się na propozycję Zasady, który chciał wycią-

8nąć unieruchomiony samochód przy pomocy linki. BaI się, że
to fortet kolegi: ucieknie, pojedzie dalej, sdyż ma tylko kilkana-
ście minut w zapasie (7 aut.)... Tymczasem przyjeżdżający
z trasy kierowcy odchodzili od zmyslów, tracqc cenne minuĘ na
pr7ymtlsowy postój. wkrótce nadjechata i trzecia polska zalo-
ga. Teraz sytuacja 7 niejasnej stata się skandaliczna. Oto wlo-
ski pilot z Fiąta 124 wsiadł w pewnym momencie do sąmocho-
du Zasady i mimo energic7nych protestów matżonki mistrza,
odjechat do przodu. WyminąI bez trudu nasze?o Fiata stojqce-

80 w rowie i odblokowal trasę. Po prostu i 7wyczajnie tak jak
należato to zrobić na samym początku... Trzeba jeszcze wie-
dzieć o szarpaninie i rękoczynach Komornickiego na osobie
Wtocha orąz kompromitującym zachowaniu się naszego repre-
zentanta w catym tym nieprzyjemnym incydencie... Wreszcie
przy pomocy iao*ń Smorawiiskiego i Ryszarda Żyszkowskie-
'8o,- 

Komornicki i jego pilot Krupa wyclostali się z przydrożnej
putapki.Teraz zgodnie ze zwyczajem ci, którzy udzielali Pomo,
cy,.ruszyli znów na trąsę w odwrotnej kolejnoŚci: Smorawiński

żyszkowski, Ewa i Sobiestaw Znsadowie, awreszcie Komor-
nicki z Krupą. hwodlticy gnali po śliskiej nawierzchni jak sza-
leni pragnqc odrobić straty. Na jednym z zakrętów wyleciat na
pobóczi i utknął w śniegu BMW Polaków. Zrozumieli, że teraz
'rajd 

się dta nich skończyt, choć mieli jeszcze nikłą nadzieję li-
ciąc, że za chwilę nadjadą koledzy. Istotnie nadjechali. Zasadą
przyhamowat, powiedział coś 7rzecznościowe7o i popędzil da--tej.'Nie 

nalegali, wiedząc, ze w jego sytuacji decydujq sekundy.

Ale oto zjawit się Komornicki.
- Tu trzeba ze czterdzieści osób - krzyknąI - zróbcie mu

zdjęcie, ze t1,1 trzeba Ze czterdziestu męzczyzn, ŻebY wYPchnąĆ
wóz na sZos .

I pojechat. Wtedy Adam Smorawiński przyprowadzit trzech

tudzi zó wsi; w piątkę bez trudu wyprowadzono samochód na

drogę. I to już w,taściwie wszystko..."
Jednak nie, bowiem w świetle afery pod Chamrousse, na plan

dalszy zepchnięta zostala nieudolnośc kierownictwa i serwisow.

Oni to bowiem preferowali opony ,,Dunlop" z 500 kolcami w sy-

tuacji,gdy na części trasy by| czarny asfalt, to ztego powodu da_

chowaiy Śamochody Komornickiego i Muchy. Nikt nie wiedzial.
gdzie będą serwisy, S. Zasadaz mapą w ręku wydawat dyspozy-
Ój., sam zresztą rezygnując z,,Dunlopów". Jako jedyny jadący

ni ,,Stomilach" zDębicy nie mial problemow i nie ,,dachowal".
przez 400 km Komornicki jechaI bez szyby, a serwisow .nie na-

potkał . Zatstę kierownictwo ekipy nie ingerowalo w sprawy ze,
, Śpolu. Nawet wtedy,gdy agencje podawaly wiadomości.o awan_

turze w okolicy Cłlamrousse, nikt z zawotlnikami nie rozmawial.
Marian Bień skomentowal to gorzkim dowcipem: ,,Oni pewnie

myślą, ze my jeszczejedziemy". Chyba właś.|*ą diagnozę po_

stiwil red. l-ańt<iewicz w,,P.S." pisząc, zę S. Zasada nie powi-

nien wdawac się w tę aferę dluzej niż 2 minuty. Miat bowiem

szansę na dobry wynik. W przeciwieństwie do K. Komornickie-
go, ktory szalai nu trasie i osiągał wyniki porolvnYwalne Ze Zna-

fomicią przy gotowanymi Fiatanli 121 ,, S . Zasada jech al rozwaŻ-

nie i po biąiy. os_ió znajdowal się nawet na 20 miejscu. Do



trzectego etapu rł,ystartowalo i zostało sklasyfikowanych tylko
30 samochodow . Z Y,ronikarskiego obowiązku przypomnę , że
XL Rajd Monte Carlo wygral Sz.yed D. Anderson na Alpinie Re_
nault, na drugim miejscu przyjechala tez Alpina.

Po rajdzie nie ustawaly prasowe, radiowe i tęlewizyJne dysku-
sje - poszukiwano kozia ofiarnego. Niespodziewanie próbowano
winą obarczyć S. Zasadę. Stefan Kubiak napisal w ,,Sportowcu":
,,Zależato nam wszystkim, aby nazwę Polskiego Fiata bezbtę-
dnie - nQ zasadzie odruchu warunkowe?o - kojarzono z nązwi-
skiem Sobiestawa klsady... Decydujące znaczenie miat tu bo-
wiem wybór marki wozu przez mistrza... Istotne jest, aby
w czasie trwania imprezy pisata o tym prasa w Holandii, Au-
strii, Skandynawii. To był glówny, p:odstawowy cel... A jednak
kierowca skutecznie zniwecryt te ambitne plany reklamowe.
Nasz mistrz postanowił wyruszyć na trasę incognito. Jako ,,So-
bek": ,,Ten doskonały zawodnik nie potrafi nawet odrobić pań-
szcz)zny - powiedział cierpko jeden z dziataczł opuszczając sa-
lę konferencyjną..." I wreszcie na zakończenie wywodu,zktore-
go wybralem kilka znamiennych zdan, stwierdzenie ostatnie ,,ALł-
tomobilizm to sport niebezpieczny.I dlatego chcielibyśmy wsz!-
stko wiedzieć do końca. w trosce o mistrza, o sobiestawa zasa-
dę. ,,Sobek" nas nie interesuje " - Co za hipok,ryzja?|. Jeszcze ty-
tul w ,,Przeglądzie Sportowym" - ,, Kierowcy nie dorów,nali kla-
sie samochodów" i już w zasadzie sprawa była ,,ustawiona" .

Czy tu aby nie chodzilo o ,,koryto", ktore FSO zapelntlo sprzętem
rajdowyffi, 3 dclstęp do niego nie dla wszystkich byt wygodny?


